
Nr. 9. Rok VII. Lwów, Wtorek 7 stycznia 1902. Wydanie poranne,
Ceay prenumeraty

W# Lwowie; m ies ięcz n ie  2 kor„
ęa d w n ra zo w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.

l  przesyłką popzt, w kraju i monarchii:
pocoue 26 K. 40 h. j r/ 0.ra7 32 K. 00 h. 
*w*rt. 6 K  60 h. wysyłką » K. 00 k. 
piesięoz. 2 K. \ poczt 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron, 

ganiana adresu pocztowego 40 haL

Sowo Polskie
w ychodzi 2 ra z y  dz ienn ie .

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub .jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy
lub .jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 69 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i r . p: pry w. wiadomości po 1 kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 69 halerzy. W yrazy grub- 
szeiu pismem liczą się podwójnie.

Ceny ocJdrielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

zen 
w i a

Poseł Kozłowski przed wyborcami.
“ W  Mościskach odbył się w niedzielę popołu­

dniu w Badzie powiatowej sejmik relacyjny posła do 
Rady państwa dra W łodzimierza K o z ł o w s k i e g o ,  
przybyło około 40 wyborców kury i większej własno­
ści okręgu Juworów-Cieszanów-Mościska. Obecni 
pyli także posłowie dr. G r e k i  ks.  K o m o r o w ­
s k i .  Zebranie zagaił hr. Stanisław S t a d n i c k i  
p przewodniczył Jan  hr. S z e p t y c k i .

Poseł K o z ł o w s k i  w póltoragodzinnem prze­
mówieniu dał obraz sytuacyi parlam entarnej i stano­
wiska Koła polskiego, przedstawił rozwój wypadków 
politycznych w ciągu 14 lat, przez które był posłem, 
oraz udział swój w pracach Koła i parlamentu.

Mówca stwierdził, że złożenie mandatu prze- 
spowodował g ł ó w n i e  s t a n  j e g o  z d r o -  
, który mówcy nie pozwala siedzieć nieustannie 

w Wiedniu, lub też jeździć tam na każde posiedze­
nie komisy i dla kontroli długów państwowych, a to 
równocześnie, gdy mówca ma w kraju spełniać fun- 
kcye wiceprezesa komitetu centralne > o.

Mówca przez lat 14 nawykł do trudów i nie 
poddał się pokusom zniechęcenia, prosi jednak o 
uwzględnienie niemożności podołania obu zadaniom 
posła do Rady państwa i w i c e p r e z e s a  k o m i ­
t e t u  c e n t r a l n e g o .  Gdyby pierwsze zatrzymał, 
musiałby złożyć drugie, a urząd wiceprezesa komi­
tetu centralnego uważa za rzecz ważniejszą. P rze­
biegłszy wypadki polityczne la t ostatnich, przeszedł 
mówca do stosunków obecnej chwili.

Mówca wskazał, że dr. K ó r b e r  j e s t  m ę ­
ż e m  s t a n u ,  p e ł n y m  r o z u m u .  Należy iść nie 
przeciw gabinetowi Kórbera, ale K o ł o  p o 1 s k i e 
p o  w i n n o  z a w s z e  w y w i e r a ć  n a  g a b i n e t  
o d p o w i e d n i  w p ł y w  i s t r z e d z  g o  o d  
b ł ę d ó w ,  a w tym celu należy p o r o z u m i e w a ć  
s i ę  z gatrr.ff>3lafii, > ^

Nie należy draźnfć ani Niemców ani Czechów, 
;bo to byłoby przecenieniem naszych sił.

Izba posłów obraduje powoli, powstrzymywana 
przez nugłe wnioski. Rzeczą byłoby przewodni­
czącego Izby ograniczyć dyskusyę nad tymi wnio­
skami.

Mówca wyraził zdanie, że Galicya jest zawsze 
po macoszemu traktowana i przytoczył szereg wa­
żnych, niezaspokojonych potrzeb kraju, oraz szereg 
niespełnionych postulatów. Wspomniał także o spra­
wie wrzesińskiej, co do której mowa Dzieduszyc- 
kiego i deklaracya Czartoryskiego były odpowiednią 
manifestacyą.

Co do kwestyi uniwersytetu ruskiego, je s t mów­
ca za p o m n o ż e n i e m  k a t e d r  r u s k i c h  n a  
U n i w e r s y t e c i e  l w o w s k i m  a p r z e c i w  t w o ­
r z e n i u  o s o b n e g o  u n i w e r s y t e t u .

Co do stosunku do p r e z e s a  J a w o r s k i e g o ,  
uważa mówca ataki na prezesa za szkodliwe i mów­
ca szanuje prezesa wysoko i zdanie jego popiera, 
ale myśleć nieraz musi głową własną. Zbijając do­
niesienia dzienników, zaznacza, że w Kole były i są 
zawsze różnice zdań.

Tak było za Grocholskiego i Ziemiałkowskiego. 
Tak je s t i dzisiaj. Trudno sobie inaczej wyobrazić, 
gdyż Koło byłoby w przeciwnym razie towarzystwem 
wzajemnej adoracyi. Mówca zawsze przestrzegał 
karności i nieraz w Izbie głosował z Kołem solidar­
nie za jakąś sprawą, której był przeciwny na po­
siedzeniu Koła. Dwa razy uchylił się tylko od glo­
sowania, a to w sprawie regulacyi waluty i reformy 
wyborczej, którą mówca uważa za główny błąd ga­
binetu Badeniego, sądząc, że należało reformę tę 
oprzeć na dalszem rozwinięciu zasady reprezentacyi 
interesów przez uwzględnienie Izb rękodzielniczych, 
Izb adwokackich itd.

Mówca starać się zawsze będzie o wzmocnie­
nie zaufania do Koła, gdyż jak w czasach Rzeczy­
pospolitej było zasadą * Naród z królem, król z na­
rodem*, tak  obecnie powinno być zasadą „Krai z Ko­
łem, Koło z krajem ". (Oklaski.)

Zabierali głos Brykczyński, Szeptycki, ks. 
Komorowski, Czajkowski, Smiałowski, Rayski, od­
dając wielkie uznanie działalności dra Kozłow­
skiego.

Hr. St. Stadnicki postawił rezolucyę, wyraża­
jącą posłowi zupełne zaufanie i gorącą podziękę za 
jego dotychczasową działalność, a zarazem gorące 
życzenie, aby dr. Kozłowski w chwili tak  trudnej 
dla delegacyi polskiej w W iednia ze względu na za- 
wikłania w polityce zagranicznej i niepewność w po­
lityce wewnętrznej państwa, nie opuszczał swego po­
sterunku. i

Wyborcy w yrażają też przekonanie, że całe 
Koło polskie, oceniające nie od dziś skuteczną dla 
kraju działalność dra Kozłowskiego, podzieli niewąt­
pliwie to zapatrywanie. R e z o l u c y ę  p r z y j ę t o  
oklaskami, poczem p. Kozłowski oświadczył, że miał 
zamiar złożyć mandat w dn^% 20 bm.t obecnie jednak, 
jakkolwiek ze względu na zły stan zdrowia, nie 
może odstąpić od zamiaru złożenia mandatu, odkłada 
ten krok aż do chwili, w której załatwiony będzie w 
pełnej Izbie budżet ministerstwa rolnictwa, przez mó­
wcę referowany.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 7 stycznia.

P rezyden t węgierskich m inistrów  o
M orskiem Oku•

Budapeszt. Deputaeya węgierskiego Towa­
rzystw a karpackiego i węgierskiego Tow. turystów 
przybyła onegdaj do prezydenta ministrów Szella, 
pod przewodnictwem posła Aurelego Miinnicha i wrę­
czyła prezydentowi memoryał w s p r a w i e  M a r ­
s k i e g o  O k a .  Szell w odpowiedzi zaznaczył, że 
ze względu na socyalne, ekonomiczne, a nawet po­
lityczne znaczenie tej sprawy, ś l e d z i  p i l n i e  
j e j  b i e g  i s t a r a  s i ę  o n a j r y c h l e j s z e  z a ­
ł a t w i e n i e  j e j  w p o r o z u m i e n i u  z d r e m  
K o e r b e r e m .  Wyrok sądu polubownego opóźnił 
się najpierw z powodu zasłabnięcia pewnego członka 
sądu, później wskutek trudności w oznaczeniu super- 
arbitra. Obecnie jednak nie stoi nic na przeszkodzie 
szybkiemu załatwieniu sprawy. Budowę koszar żan- 
darmeryi wstrzymano, by zawcześnie nie przesądzać 
sprawy.

W końcu wyraził prezydent Szell nadzieję, że 
wyrok sądu w rzeczonej 4̂ /ra ^ ie  odpowie wszelkim 
Wymogom prawnym.

Sensacyjne procesy.
Wiedeń. Dziś rozpoczyna się przed tutejszym 

trybunałem orzekającym rozpisany na dwa dni pro­
ces karny przeciw byłemu rotmistrzowi ułanów, Ale­
ksandrowi K a r i n i e ,  oskarżonemu o zdradę stanu, 
popełnioną przez wydanie obcemu mocarstwu ta j­
nych aktów wojskowych za wynagrodzeniem. Roz­
prawę, która będzie tajną, prowadzić ma st. radca 
bar. Diestler.

Ju tro  rozpocznie się przed trybunałem sądu 
przysięgłych rozprawa przeciw 22-letniemu Stanisł. 
Korwin Sarneckiemu, dobrze znanemu na tutejszym  
braku „rycerzowi przemysłu", o zaciąganie oszukań­
czych długów.

W ypadek prof. Virchowa.
Berlin. Yirchow, przy wys' mkiwaniu z do­

rożki, doznał złamania kostki udowej. Wczoraj czuł 
się zupełnie dobrze.

Wielkie bankructwo w Ameryce.
F r a n k f u r t  n. M. Frankfurter Ztg . donosi 

z Nowego Jorku, że firma C r u d o -R u b b e r e t 
C o m p. popadła w konkurs. Passy wa wynoszą 2 
miliony dolarów.

Samobójstwo konsula belgijskiego.
Bruksela. Bawiący tu generalny konsul bel­

gijski w Kolumbii, Batain rzucił się pod koła po­
ciągu. Powód samobójstwa niewiadomy.

Układ Chin z Koreą .
Jokohama. Z Soeul donoszą o zawarciu po­

między Chinami a Koreą układu, według którego 
Chinom będą przysługiwały na północnych wybrze­
żach Korei te same prawa połow o ryb, jakie obe­
cnie* ma Japonia.

Zatarg rep u b lik : Kolum bijskiej
i  Yenezuelskiej.

Nowy Jork. Tutejszy reprezentan t kolum­
bijskich powstańców otrzymał telegram  z doniesie­
niem, że generał Uribe na czele 2000 powstańców 
wtargnął z Yenezaeli do departam entu Santander i 
zajął miasto Pucaramanga. Generał Uribe zamierza 
podobno wyruszyć na Panam ę i zmusić to miasto 
do poddania się.

Niepokoje w H iszpan ii
Bar oclona. W szyscy uwięzieni onegdaj w 

liczbie 49 oddani zostali pod sąd wojskowy pod 
zarzutem obrazy armii.

P a r y ż .  Do Agencyi Hayasa donoszą z B ar­
celony : Cenzura je s t tu surowo wykonywana. Przed­
sięwzięto kilka rewizyi domowych i aresztowano k il­
ka osób. Sądzą, że rząd zawiesi wydawnictwo trzech 
pism anarchistycznych. Spokój po większej części 
już przywrócono,

M a d r y t .  Żandarraerya wykryła kilka spisków 
anarchistycznych, a to w miastach Kseres, Algar 
i Arcos, w prowincyi Cadix. Skonfiskowano papiery, 
z których się okazuje, że spiskowcy zamierzali wznie 
cać pożary w rozmaitych miejscach.

Barcelona. Robotnice uchwaliły wczorajszej 
nocy rozpocząć stre jk ; zdaje się, że dziś zaprze­
staną pracować

Sprawa wrzesińska na Monte Citorio.
łt&sym . Interpelacya deputowanych z grupy 

Ferriego (socyalistów) w sprawie wrzesińskiej wnie­
siona będzie na najbliższem posiedzeniu Izby depu­
towanych.

Przesilenie w  B ułgaryi.
Sofia. Sobranie odrzuciło 69 głosami przeciw 

67 zażądane przez nowy rząd Danewa 2-miesięczne 
prowizoryum budżetowe. U k a z  k s i ą ż ę c y  r o z ­
w i ą z a ł  s o b r a n i e .

Sofia. Jak  słychać, Stankowiści jeszcze prze(] 
wyborami do Sobrania mają zamiar oddać teki mi­
nisterstw a spraw wewnętrznych i komunikacyi Stam- 
buło wistom.

Zatary Chilijsko-argentyński.
Pary*. Do Agencyi Hawasa donoszą z Bue­

nos Ayres pod datą 4  b. m.: Z atarg  argentyńsko-i 
chilijski znowu się zaostrzył. Jako powód podają 
nielojalne zachowanie się dyplomacyi chilijskiej pod. 
czas obecnych rokowań. Rząd argentyński, wyczek 
pawszy wszystkie środki w celu uzyskania w drodze 
p > Kojowej zaspokojenia swych pretensyi, zamierzą 
zerwać rokowania, oraz zasuspendować stosunki dy? 
plomatyczne z rządem państwa Chile. Chcąc przy? 
gotować się na wszelkie ewentualności, rząd argen­
tyński rozporządził, ażeby flotę i wojsko lądowe po­
stawiono na stopie wojennej.

Sytuacya w  poludn. Afryce.
Londyn. Kitchener donosi, że wiadomość^ 

jakoby Boerowie podstępnie zwabili w zasadzkę i wy­
strzelali oficerów, wysłanych na zwiady, jest niepra* 
wdziwą.

Londyn. Z Pretoryi donoszą: Boerowie na- 
padli na oddział Scotsgressa, maszerujący z Bruggs- 
spruit do Bronkertsspruit. Oddział ten utracił 6 za­
bitych i miał 3 rannych. Po uwu-godzinnej walce 
Boerowie cofnęli się ze stratam i.

B urze i  powodzie.
L o n d y n . Times donosi z Tangeru: Według 

obliczeń podczas ostatniej powodzi w dniu 30 grud­
nia z. r. utonęło w mieście Saffi 100 osób; kilką 
przedmieść tego m iasta uległo zupełnemu znisz- 
czeniu.

W  Marokko srożyły się w ostatnim  czasie na-, 
walnice z ulewnym deszczem. Obecnie wypogodziło 
się już.

Zderzenie okrętów.
M a d r y t ,  Donoszą z Porto, że hiszpański pa­

rowiec „ Yi l e  a l b a “ zderzył się z angielskim okrę­
tom „ Al f o n s " .  Załoga augielskiego okrętu utonęła 
z wyjątkiem kapitaua okrętu, marynarzy hiszpańskie­
go statku przyjął ua pokład pewien portugalski 
okręt.

Zbezczeszczenie zwłok Hamerlinga.
G ra c . Zwłoki głośnego poety Hameriinga, zo­

stały, z okazyi ekshumacyi i przenosin do honoro­
wego grobu, uszkodzone i zhańbione.

Podobno głowa poety znajduje się w tej chwili 
w instytucie anatomicznym. Sprawa ta  budzi tu 
wielką sensacyę. Sprawców dotychczas nie odkryto.

Boerofilskie zebranie w Ameryce.
Cleveland. (W  stanie Ohio). Na odbytem ti 

filoboerskiem zgromadzeniu wygłosił Brian mowę 
W której zwróciwszy uwagę, ile to kosztowało aoj 
tychczas Anglików prowadzenie wojny transyaalskiej, 
zaznaczył, że wkrótce Anglia może będzie musiała 
wojny zaprzestać. Mówca zachęcał Boerów do dal-* 
szego wytrwałego prowadzenia wojny.

C le v e la n d .  Brian w mowie swej, wygłoszo­
nej na zgromadzeniu filoboerskiem oświałczył w dal-
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Jszym ciągu, ża nańbą jest, iż ze strony Stanów 
[Zjednoczonych nie wydano deklaracyi, wyrażającej 
Boerom sympatyi.

D r u m at miłosny.
Wiedeń. W jednym z tutejszych hotelów zna­

leziono wczoraj zwłoki 26-letniego pomocnika rze­
źbiarskiego Adolfa B i e g l e r  a, który odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru. Obok Bieglera le­
żała jego kochanka, żona tutejszego rzeźbiarza, E i -  
m e t  o w a, ciężko ranna.

Kochankowie postanowili wspólnie umrzeć, do­
wiedziawszy się, że mąż Eimetowej wpadł na ślady 
ich stosunku. Życiu Eimetowej grozi niebezpie 
czeństwo.

Sfałszowany list defraudanta.
Budapeszt. Pesti Hirlap ogłosił wczoraj list, 

rzekomo poch dzący od defraudanta Keczkemettyego. 
Obecnie stwierdzono, że list ten je s t falsyfikatem.

Wielka kradzież w  Peszcie.
Budapeszt. Lekarz chorób uszu, dr. Samuel 

Tomko, powróciwszy wczoraj z żoną z podróży, za­
stał w mieszkaniu rozbitą kasę wertheimowską, w 
której brakło 160.000 kor. w papierach wartościo­
wych. Mieszkanie przedstawiało obraz spustoszenia, 
między innemi 8  cennych obrazów było uszkodzonych.

Przed nową debatą polską w Reichstagu.
Berlin. Polscy posłowie do R e i c h s t a g u  

zbierają sie jutro na konferencyę, celem omówienia 
stanowiska, jakie zająć im należy podczas dalszego 
ciągu rozprawy nad interpeiacyą ks. Radziwiłła w 
sprawie wrzesińskiej.

Kongres panam erykańskL
Londyn. Biuro R eutera donosi z M eksyku: 

W  dalszym ciągu obrad nad kwestyą wydawania 
przestępców, przyjął kongres panamerykański wnio­
sek reprezentantów Haiti i Ekwadoru, by agitacye 
anarchistyczne nie były uważane za przestępstw a 
polityczne.

Sytuacya w  Chinach.
Pekin. E dykt cesarzowej wdowy wypowiada 

życzenie, aby wobec cudzoziemców występować 
w duchu pojednawczym; według edyi : tego, natych­
m iast po powrocie dworu do Pekinu mają być na 
wiązane przyjazne stosunki z zagranicznymi posłami; 
termin przyjęcia posłów przez cesarza ma być przy­
śpieszony. Cesarzowa wdowa wyda przyjęcie dla 
żon posłów zagranicznych, a  posłuchanie posłów u 
cesarza odbędzie się w tej hali „zakazanego m iasta“ , 
w której odbywają się wyłącznie recepcye rady i 
najwyższej szlachty chińskiej.

Drugi edykt zawiadamia o zabiciu dwóch mi- 
Byonarzy w Ningsianfu (prow. Kwansu).

Ja*. ■
^  Wiedeń. Ustanowioną przez Radę przemy- 

iłową sta łą  komisyę dla spraw komunikacyjnych i 
taryfowych, zwołał minister handlu na posiedzenie, 
które odbędzie się dnia 13 stycznia w m inisterstwie 
handlu.

Budapeszt. Zm arł poseł do Sejmu węgierskie­
go M o 1 n a r.

Praga. W czoraj przybył tu minister, dr. 
R e z e k .

Kowno. Na Niemnie i W ilii spłynęły lody.
Veldes (w Krainie). M inister kolei W ittek w 

towarzystwie szefa sekcyi W urmba i starszego rad­
cy budownictwa Hammacka zwiedzał wczóraj roboty 
i instałacye kolei górskiej i tunelu przez góry Ka- 
yawanki. Dziś odbędzie p. m inister w dalszym ciągu 
inspekcyę w Hohen-Feistritz.

Berlin, 7 stycznia. Banknoty austr. 85*40. Spi- 
.fytus 31*70.

Pary i, 7 stycznia. Trzy procent, renta 100*42. 
iMąka 27*95.
j Frankfurt, 7 stycznia. Austr. kred. 201 90. 
iDiseonto 182*80, L aura 188 25, Koleje państwowe 
>140*75, Alpiny — .— .

«l :

Sytuacya.
(Depesze „Słowa Polskiego").

Wiedeń. Ju tro  tedy, we środę 8 b. m. roz­
poczyna się nowy okres życia parlamentarnego w Au- 
i«tryi, po dłuższej pauzie. Pełna Izba zbierze się 
[wprawdzie dopiero 20 bm., ale już od jutra wstąpi 
życie do pałacu greckiego na Franzensringu, z po­
wodu rozpoczynających się obrad komisyi b u d ż e ­
t o w e j .

Czy to będzie „życie** naprawdę, czy tylko dal­
sza wegetacya — o tern stanowczo nikt nie wie, ale 
więcej je s t bezwątpienia pesymistów, którzy nie ro ­
kują nowemu okresowi parlamentarnemu, zwłaszcza 
po ostatniej sesyi Sejmu czeskiego, jakiegokolwiek 
powodzenia.

J a k  wiadomo, uważano ostatnie posiedzenie 
Sejmu czeskiego jako preludyum do zamierzonych 
konferencyj ugodowych. W ypadło ono bardzo mino 
rowo, zwłaszcza Czesi, (Herold i Baxa) z góry za­
powiadają „fiasco" akcyi ugodowej i nie sądzą, aby 
dzisiejszy parlament, nawet w razie usunięcia ppm w 

Ipmdowościowych z porządku dziennego, zdolny był

do powzięcia ważnych i dla monarchii decydujących 
uchwał.

Horoskop tedy smutny. — Zanotowaliśmy już 
objaw jakby kapitulacyi urzędu spraw zagranicznych 
przed Prusakami, który znalazł wyraz w komunika­
cie Pol. Gorresp. Nowy redaktor te j bibułki, p. hof- 
ra t Hahn, chciał widocznie zaraz na wstępie zamar- 
kować swe prusofilskie sympatye, zwłaszcza, że jego 
poprzedni szef z biura korespondencyjnego, t. j. p. 
Koerber, podobno inaczej zapatruje się na stosunek 
Wiednia do Berlina w sprawie wrzesińskiej. Obecnie 
znajdujemy nowy przyczynek prusofilstwa w Pester 
Lloydzie, którego artykuły wstępne inspirowane są 
również z Ballplatzu...

Powiedziano tam, że do deklaracyi wrzesińskiej 
w Sejmie galicyjskim absolutnie dopuścić nie nale­
żało, gdyż może ona nadwerężyć przyjazne stosunki 
z ukochanym sąsiadem. Półurzędowiec peszteński po­
ciesza się jednak tern, że podobnie, jak  Austrya n ie  
b i e r z e  n a  s e r y o  ruchu Los von Rom , szerzo­
nego z za słupów granicznych, tak  samo i hr. Bue- 
low nie będzie się dłi^Rj gniewał z powodu dekla­
racyi ks. Czartoryskiego i łaskawie... przebaczy.

Ciekawa rzecz, czy ten nadsprejski Jupiter 
tonans wystąpi również z rekryminacyaini wobec 
włoskiego kanclerza Prinettiego z powodu, że na 
Monte-Citorio „mieszano się do wewnętrznych spraw 
pruskich* i podobno mają jeszcze raz to uczynić 
przez interpelacyę w sprawie gwałtów pruskich. 
Wobec obecnej entente eordiale włosko-francuskiej—  
pewnie się w Rzymie mniej przerażą drażliwości p. 
Buelowa, niż się to stało nad Dunajem.

N. W. Journal znowu puszcza w świat histo- 
ryę „o dwóch torach" w sprawie polskiej. P. Koer­
ber podobno nie podziela zapatrywań hr. Gołuehow- 
skiego i nie chce drażnić Polaków...

Z innych głosów prasy zanotować chyba je ­
szcze wypadnie zapewnienie półurzędowego Frem- 
denMattn, że Austro-W ęgry obstają bezwarunkowo 
przy zasadzie status ąuo na półwyspie bałkańskim, 
czyli, że o aneksyi Bośnii i Hercegowiny mowy 
nie ma.

B e rn o . Ouegdaj odbyło się tu zgromadzenie 
czeskiej party i ludowej, pod przewodnictwem p. Si- 
leny’ego. Obecnych było 257 delegatów.

Polityczny referat przedstawił p. S t r a n s k y ,  
który wyraził się o przyszłych konforencyach ugo­
dowych w sposób bardzo pesymistyczny. Jako pierw- 
•'•'Y postulat Czechów postawiono: Uniwersytet cze­
ski na Morawach. W uchwalonej z kolei rezolucyi 
pochwalono wystąpienie Czechów z morawskiej nie­
ustającej korni yi ugodowej i wyrażono gotowość do 
wzięcia udziału w konferencyach ugodowych.

W reszcie podniesiono, że ostatni lis t pasterski 
w kwestyi językowćj do kuryi rzymskiej j©^t naj > 
lepszym dowodem, iż klerykalna partya w Austryi 
nie była i nio będzie nigdy podporą r-.cslco-mrodo- 
wych dążeń i postulatów.

Czeska L ip a .  W „Stow. narodowem" mówił 
p. P r a d e  o kwestyi ugody czesi -niemieckiej. Spór 
czesko-niemiecki nazwał największą bolączką Austryi.

Zapatrywanie Pradego na rezultat przyszłych 
konferencyj, je s t również bardzo pesymistyczne — 
powiedział on wprost, że nie ma żadnej nadziei, 
aby z tych konferencyj wynikło coś lepszego. Rząd 
uważa konferencye za pretekst tylko, aby następnie 
z r z n c i ć w i n ę  n a  N i e m c ó w  i w p r o w a ­
d z i ć  a b s o l u t y z m .

k i ł u n b s t c a .
Dziś w teatrze: „Cygauerya“, opera w 4 

aktach podług Henryka Murgera „Vie de Bohómeu 
napisał G. Giacosai L. Illica. Muzyka G. Puccinfego.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było 4-3° R.  ;

Iirs a’acya ks. Gorazdowskiego na pro­
boszcza kościoła św. Mikołaja, odbyła się w sobotę 
z wielką okazałością.

Mianowania i przeniesienia. Koncypistami 
gal. prokuratoryi skarbu mianowano prowizor, koncy- 
pistę dra Władysława Lubicz Szydłowskiego, konoy- 
pieuta dra Jana Kazimierza Łapińskiego, prowiz. kon- 
cypistów dr. Konrada Próclmiekiego i dr. Tadeusza 
z Borzych Górek Szeliga Górskiego, oraz koncypieuta 
dr. Adama Lardemera.

Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz nadał staroście, 
Wiktorowi Tustanowskiemu w Gorlicach tytuł i chara­
kter radoy namiestnictwa.

Minister roluictwa zamianował komisarza górni­
czego, Aleksandra Onyszkiewicza, starszym komisarzem 
górniczym.

Minister sprawiedliwości przeniósł sekretarza są­
dowego, Jana Czerniawskiego z Chodorowa do sądu 
krajowego we Lwowie i zamianował adjunkta sądowego 
Franciszka Bortlia w Krakowcu sekretarzem sądowym 
w Chódorowie.

Minister rolnictwa zamianował adjunkta górnictwa 
Juliusza Mokrego komisarzem górniczym.

Termin wyboru do Bady miejskiej ozna­
czony został przez _ prezydenta, miasta na c z w a r t e k  
dni a  25 l u t e g o  b. r. Ponieważ statut miejski po­
stanawia, że lista wyborców wiuna ua sześć tygodni 
przed wyborem być wyłożona do publicznego pizeglą- 
du, przeto w biurze prezydyalnern panuje teraz bar­
dzo gorączkowa praca, aby ta czynność ua termin 
była gotowa. Obecnie dokonują się już ostatnie czyn­

ności w tej sprawie obliczone w ten sposób, że ź dn. 
15 bm. będą ukończone, poczem wygotowanie listy 
wyborczej podane będzie do publicznej wiadomości, a 
od 16 b. m. wnosić będzie można reklamacye. Loso­
wanie radnyoh, w miejsce których ma być przedsię­
wzięty nowy wybór, odbędzie się na posiedzeniu Rady 
w piątek bież. tygodnia.

W eterynarze u namiestnika. Deputacya 
rządowych weterynarzy powiatowych jawiła się wczo­
raj u namiestnika, dając wyraz przygnębieniu, istnie­
jącemu między weterynarzami powiatowymi z powodu 
przewlekania reorgauizacyi raug, którą we wszystkich 
innych krajach koronnych monarchii austryackiej prze­
prowadzono jeszcze przed dwoma miesiącami. Namie­
stnik przyjął deputacyę łaskawie i przyrzekł przyspie­
szyć dotyczącą akcyę.

Z towarzystwa św. Zyty. Wczoraj popołu­
dniu o g. 4 odbyła się w sali ratuszowej uroczystość 
rozdania nagród członkiniom tow. św. Zyty. Człoukin 
towarzystwa zebrało się około 600. Uroczystość za­
szczycił swą obecnością ks. arcybiskup Bilozewski, któ­
rego. stosowuą przemową powitała Domieela Oboszyń 
ska, poczem ks. arcybiskup wygłosił długą pouczającą 
mowę. W dalszym ciągu po przemówieniu jeszoze 
przewodniczącej towarzystwa, przystąpiono do rozdania 
nagród. Nagrodzono tym razem aż 90 ezłonkin, z tych 
30, które służą 10 lat u jednych państwa, a 60, które 
służą 5 lat na miejscu. Pierwsze z nich otrzymały 
każda książeczkę ks. Chełmińskiego „Ojców uaszyoh 
wiara święta oniz książeczkę Kasy oszczędności u a 
20 koron. Nagrody rozdzielał własnoręcznie ks. arcy­
biskup. Ładną tę uroczystość zakończono odśpiewaniem 
całego szeregu kolęd.

Z teatru. Ostatuie pięć przedstawień w teatrze 
powiodły się pod każdym względem nadzwyczajnie. 
Pełno było w sobotę ua „Cygaueryi", pełno na „Mau­
ra* z p. Gu8zalewiozem, pełno i na „Wesołej dwójce*, 
w której, jako Skowronek wystąpił p. Kosiński, wy­
wiązując się z zadania najlepiej ze wszystkich mniej 
lub więcej reklamowanych następców p. Boguckiego. 
Nie zapomniała też publiczność i o komedyowych przed­
stawieniach, zapełniając do ostatniego miejsca amfiteatr 
na „Wieńcu grochowym", oraz na „Nadziei".

Opłatek na „ Strzelnicy Wczoraj w połu­
dnie odbył się w tow. strzeleckiem wśród licznego 
udziału członków wspólny opłatek. Po różnych cere­
monialnych i towarzyskich toastach, wygłaszanych ko­
lejno przez prez. Małachowskiego, wiceprez. Michal­
skiego, króla kurkowego Lerskiego i i. postanowiono 
po przemówieniu radnego Janowicza wysłać do Sien­
kiewicza telegram następującej treści* „Mieszczaństwo 
lwowskie, zgromadzone na opłatku w Tow. strzeleckiem, 
zasyła rn )bie czcigodny panie słowa najwyższego uzna­
nia aa to, że&. głosem swoim w chwili, gdy ręka pr.u-
ftkłCgO- kata. Jfpoijilłft, aiiObany p f a w / l o w «#-

mu społeczeństwu. Na cześć twoją wznosimy toast: 
„Niech żyje najlepszy syn ojczyzuy !M

Zamach samobójczy. Onegdaj popołudniu 
wezwano pogotowie Towarzystwa ratunkowego w ul. 
Gródecką do domu pod 1. 55 gdzie zarobuik Maksym 
Bodnarowicz, wypił w zamiarze pozbawienia się życia 
flaszeczkę kwasu karbolowego. Po wypompowaniu żo­
łądka, pozostawiono desperata opiece rodziny.

Przed komis, policyi zeznał Bednarowioz iż zama­
chu na życie swe dokonał pod wpływem rozdrażnienia 
i zazdrości o żonę, którą podejrzywał o stosunek mi­
łosny z jednym z lokatorów tego domn. Stan chorego 
groźny.

Nadanie prezenty. Opróżnione probostwo 
regiae collationis w Lauckoronie nadało namiestnictwo 
ks. Antoniemu Rajskiemu, ekspozytorowi łać. parafii 
w Wilkowicach.

Tow. im. Kościuszki w Krakowie. W nie­
dzielę odbyło się tu walne, zgromadzenie członków To­
warzystwa im. Tadeusza Kościuszki pod przewodni­
ctwem prezesa Skirlińskiego. Najważniejszym przed­
miotem obrad było sprawozdanie komitetu pomnikowe­
go, przedłożone przez sekretarza Jana Świerzyńskiego. 
Odlewu pomnika aokonywuje firma Dedrzeński, Kowal­
kowski i Ska w Podgórzu. Odlanie torsu wypadło zna­
komicie. Jest nadzieja, że pomnik w roku przyszłam 
stanie w Rynku krakowskim. ^Prezesem przez aklama- 
cyę wybrano ponownie Jaua Skirlińskiego. Redaktor 
Michał Konopiński zaznaczył, że członkowie Towarzy* 
stwa powinni gorąco zająć się zbieraniem składek n* 
budowę pomnika. Nie podobna bowiem ani na chwiW 
pomyśleć, aby zabrakło potrzebnej kwoty na uczczeni0 
pamięci jednego z największych naszych bohaterów.

Nowy proces szkolny, podobny do wrzesió- 
s kie go, odbędzie się 21 bm. w Bydgoszczy. Oskarżę*11 
są ojcowie około 20 rodzin gminy Ojrzanowa pod £ a“ 
biszyuem z sołtysem gminy, Wojciechem Oziminą, na 
czele, o rozgłaszanie fałszów na miejscowego nauczy­
ciela Kuhua i podawanie go w pogardę w opinii pu; 
blicznej przez to, że wnieśli na Kuhna zażalenie. 
obchodzi się z dziećmi w sposób „urągająoy T 
mu opisowi*.

Proces zapowiada się seusacyjnie, przesltf®11̂ 8**® 
będą dzieci bite przez Kuhua i ich rodzice 2e strony 
prokuratoryi świadkami są pow. iuspektor szk. Kem?" 
z Barcina i nauczyciel Kuhn z Ojrzauową.

Powszechne w yk ła d y  uniwersyteckie. W poi1'®'
działek 6 b. ni w Zakładzie chemicznym (ul. Długosza 6) o g°* 
dżinie 7. prof dr. A. Beck: .,Jak widzimy i słyszym y ? (Z d®* 
monstracyami)“ , Ar

W szkole realnej (ulica Kamienna 2) o godzinie 7*50. *“ • 
Z. Próchnicki: „Powstanie i rozwój parlamentów".
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Pani Świetnpska, pomna wskazówek syna, by 
mąż zastosował się do rad marszałka, a przynajmniej 
udał, że ich usłuchał, upatrywała stosownej chwili, 
by przeprowadzić pomyślnie swój zamysł.

— Mój kochany Stefku — odezwała się po 
śniadaniu, gdy mąż, zapaliwszy cygaro, rozsiadł się 
wygodnie na ganku i przerzucał gazety — nie mógł­
byś mi powiedzieć, co zamyślasz zrobić z chłopami, 
a zwłaszcza z Drewniakiem?

Zachmurzył się i odparł opryskliwie, nie pod­
nosząc oczu z gazety:

— A wiesz, Celinko, zaczynasz być nudna z tem 
wiecznem przypominaniem...

—  Zdaje mi się, że wspomniałam o tem po raz 
pierwszy...

—  Tylko zdaje ci się —  zadrwił. — Najpierw 
męczyłaś mnie, bym posłał Władziowi pieniądze; 
usłuchałem i posłałem więcej, aniżeli potrzebuje...

— Pomyśl jednak, że w obec naszego wspól­
nego projektu ożenienia go z Ewcią, on musi się 
wyekwipować...

— Wiem, wiem, nasłuchałem się już o tem... 
Następnie dałem ci na odnowienie mebli i pokojów 
gościnnych, chociaż mojem zdaniem mogło zostać, 
jak było...

. — Sam się przecież zgodziłeś, Stefku.
— Zgodziłem się? — zaśmiał się. — Wolałem 

to, aniżeli słuchać wymówek i widzieć waszą kwaśną 
minę, a pomijam już suknie Irenki... Teraz znów te 
wybory... W  nieszczęśliwą godzinę zgodziłem się zo­
stać posłem ; teraz nie mam chwili spokoju.

— Ależ Stefku, czyż to zrobiłeś dla mnie? 
Czy potrzebne mi to ? Dlaczego robisz mi wymówki ? 
Sam się zgodziłeś, teraz rozgłosiło się po całym po­
wiecie, zaangażowałeś swój honor i sławę, a gdy ja, 
troszcząc się o ciebie, przypomnę ci cokolwiek, bo 
przecież możesz zapomnieć przy tylu interesach pe­
wnych szczegółów, zaraz się obrażasz.

— Nie obrażam się, ale pozwól mi odetchnąć 
swobodnie, chociaż chwilę.

— Czyż ja chcę, byś zaraz wyjeżdżał, rozma­
wiał z chłopami, zawołał Drewniaka?... Widząc, że 
jesteś w dobrym humorze i masz chwilę wolną, spy­
tałam się o chłopów, a ty wybuchnąłeś, złościsz się,

uŁsz mA^wyrsrntj .̂- JBarńz© dobrze: możemy wcale 
nie rozmawiać o wybSfacH, ale gdy one się nie po­
wiodą, ty będziesz najbardziej cierpiał nad tem.

Wstała z krzesła z zamiarem odejścia z ganku:
— No, no, Celinko, uspokój s i ę ; każdy żart 

bierzesz seryo... Usiądź, proszę cię, ja wiem, że ty 
mówiłaś w najlepszej myśli... Chciałem trochę podro- 
izyć się z tobą.

— A zmartwiłeś mnie — szepnęła.
— Przepraszam cię... O czemże chciałaś po­

mówić?
— Już zapomniałeś ? — rzekła z wymówką.
— Ależ nie, teraz sobie przypominam: pytałaś 

się, co zrobię z chłopami?
— I z  Drewniakiem —  dorzuciła.
—  A tak i z Drewniakiem, ale przecież nie 

będziesz wymagała, bym poprosił tego smarkacza do 
siebie; i tak ma dosyć honoru, że ja i on kandydu­
jemy wspólnie o zaufanie chłopów — kończył z uśmie­
chem gorzkiej ironii.

— Tego nikt nie może od ciebie wymagać, je ­
dnak twoje milczenie i bezczynność mogą chłopi 
uważać za rodzaj pozwolenia na wybryki, które 
dzieją się w twojej wsi.

—  No tak, zapewne... ale uważasz, Celinko, 
tak między nami, nie chcę zwoływać chłopów do 
dworu. Wiem, że oni są rozgoryczeni z powodu 
lasu, coś zaczną gadać, ja krzyknę, i po całej zgo­
dzie... Niech się utrze ta cała historya, oni zapomną 
i wszystko wróci do dawnego ładu.

— A może masz słuszność — mówiła zwolna. 
— To źle, że właśnie przed wyborami naraziłeś so­
bie chłopów...

—  Gdyby nie ten las, ani myśleć mi o kandy­
dowaniu, sama wiesz najlepiej... No zgadnij, ile mi 
też zostało z dziesięciu tysięcy?

—  He? Siedm, może sześć z czemś...
— Zaledwie pięć — westchnął ciężko; —  re­

sztę pochłonęły raty, długi, wydatki.
—  To źle... He też mogą kosztować ciebie 

wybory ?
— Hm... czy ja wiem?... Żydzi zażądają coś 

dla kahału... Urzędnicy z rady i starostwa także 
wezmą... A kiełbasy, wódka, piwo, może i gotówką 
trzeba będzie poforsować... Zbierze się sumka niezła.

— Czeka nas jeszcze przyjązd i pobyt Wandzi...
—  Zjedzą nas wybory i wydatki —  westchnął 

ze smutkiem.
Zawsze zostaje nam zboże po zbiorach.

buraki...
— Mało co się okroi... Tyle, aby przeżyć do 

drugich zbiorów.
— Trudno, mój Stefku, mamy przecież obo­

wiązki względem dzieci..

SŁOWO POLSKIE11 Nr. 9 z dnia 7 stycznia 1902.

— I ja to wiem... a zresztą jakoś to będzie. 
Byle Władek ożenił się z Eweią Rokicką, a Irenka 
poszła zamąż, poradzimy sobie.

— Tak... tale . zawsze z czworgiem dzieci lżej... 
A kiedy Boleś i Edzio przyjeżdżają ?

— Zapewne w tych dniach zaczną się wakacye 
w Chyrowie... Tylko ich czekać.

— Radabym ich już zobaczyć — mówiła z roz­
czuleniem ; — pewno urośli znacznie, bo w tym 
wieku chłopcy bardzo szybko rosną

Hm... zapewne... zobaczymy zresztą; wracając 
jednak do spraw bieżących, myślę zawołać do siebie 
starego Drewniaka.. Wybadam go zręcznie, i może 
ugłaskam, albo przestraszę... Już dam sobie z nim 
radę.

— To będzie najlepiej, mój Stefku... A kiedy 
myślisz go zawołać?

— Hm... nie wiem, może dziś. może jutro, kiedy 
znajdę wolną chwilę

— Im prędzej, tem lepiej pozbyć się kłopotu.,. 
Możeby dziś?

— Tylko nie zaraz... chyba po obiedzie.
— Pogadaj z nim pt^y czarnej kawie.
— A dobrze... Każę go zawołać.
— Sama przypilnuję — uśmiechnęła się — 

boś ty  gotów zapomnieć.
— Pamiętaj jednak — mówił do odchodzącej 

żony — dopiero po obiedzie.
W czasie obiadu oznajmił lokaj, że zawołany 

Drewniak przyszedł do dworu.
— Niech czeka — mruknął pan i jadł dalej 

spokojnie.
Otrzymany rozkaz powtórzył chłopu lokaj, prze­

chodząc bocznemi drzwiami do osobno zbudowanej 
kuchni.

Wyczekując, chłop stary, z grubemi zm arszczka­
mi na wygolono] twarzy, usłyszawszy rozporządzenie, 
nacisnął na krótko ostrzyżoną głowę kapelusz, usiadł 
na pieńku, leżącym blizko drzwi kuchennych, oparł 
brodę na dłoni i patrz?. 1 na przechodzącą służbę 
dworską.

Gdy znajomy mu lokaj, oczekując na potrawę, 
przystanął obok, spytał:

— A nie wiecie, czego mnie wołają?
— Trudno mi wyraiarkować, dawniej był u nas 

ład, a teraz żadnego porządku, tyle, że stary pilnuje 
czasu jedzenia i spania, a zresztą narady, wyjazdy, 
konsza elity...

— Tak powiadacie... I  bez cóż to?
— Zachciało się staremu być posłem, to i tłu­

cze się, jak Marek po piekle.
— Moiściewy, a więc to prawda —  zdziwił się 

chłop. — Gadali to we wsi, no, nie wierzyłem, bo 
i po co mu tego, toż ziemi ma huk, dwór jak  malo­
wanie, gospodarstwo niczego, i pyta sobie nowego 
kłopotu. -________ _ .

—  Ho, ho, nietylko chce być posłem, ale cały
dwór przerabia, stare graty, chociaż i dobre, precz 
wyrzuca, a nowe sprowadza.

— Ho, ho... to wielki grosz stoi.
— Dostałci od żydów za las, to i rzuca nim, 

trza, nietrza.
— Mój Boże — westchnął chłop — taki oj­

cowski las oddał w ręce żydowskie!
— Z nimi — wskazał lokaj na dwór —  było

już bardzo krucho; żeby nie las, nie byłoby co robić
u nich.

— Hej, zabierać półmisek, bo wystygnie — 
zawołał kucharz z progu, ubrany w wielki, biały far­
tuch i w mycce na głowie.

— Nie stru ją  się! — mruknął lokaj, idąc do 
kuchni.

Obok siedzącego chłopa przenosili półmiski; 
z kuchni dobywał się smakowity i drażniący zapach 
potraw. Chłop westchnął raz i drugi, połknął napły­
wającą ślinę i pom yślał: Hej, mocny Boże, aby choć 
raz w życiu spróbować tego jedzenia, najeść się do 
syta... Ale gdzie tam chłopu marzyć o tem ! Ot, byle 
chleb był w chacie, dzieci nie głodowały, bydło się 
chowało, już ani on, ani syn, chociaż tak  uczony, 
a k żyć nie będą, jak  taki pan. I  dlaczego on taki 
biedny, a ten  taki bogaty — przemknęło mu się 
w myśli — ano, Boża wola, cóż robić? Czego je ­
dnak pan chce od niego? W  myśli przeszedł możli­
we przyczyny. Dworowi nic nie winien, za wypas 
zapłacił, szkody nie zrobił, na dworskie żniwa sam  
nie wyjdzie, bo za stary, chyba, że pan wspomniał, 
iż zeszłego roku prosił go o tę  łąkę na ubrzeziu, 
mały klin przy jego gruncie, a  może mu puści na 
ten rok? Rozjaśniła mu się tw arz, zabłysły oczy. 
Ten klin dwukośny bardzo by mu się przydał; miał­
by czem przezimować krowę i jałówkę... A gdyby 
go zawołano w tym celu ? Niespokojnie się poruszył 
na pniaku. Lecz wkrótce opadły go, jak  muchy, ró­
żne wątpliwości. Pan mógł zapomnieć, bo i co tak i 
klin dla niego, który ma tyle ziemi; kupcy dali du­
żo pieniędzy, to i nie złakomi się pan na te  kilka 
groszy, a  gdyby chciał wypuścić ten klin, kazałby 
ma powiedzieć o tem, aby przygotował pieniądze...

A może to idzie o syna? Po co j’ednak wolałby 
ojca ? Z synem rozmówiłby się łatwiej i lep ie j; co 
zresztą panu do syna, który cały rok bez mała sie­
dzi w mieście i żyje z pensyi?

Lokaj znów przystanął i odezwał się:
— A nie macie wy czego na sumieniu w g lą ­

dem dworu?
— Nic a nic, uchowaj B o ż e !
—  Hm.,, nijak nie mogę wykalkulować, czego 

on od was chce...

— Ani ja  -  m i... ,< ^frasowany — to 
i owo przychodzi, ale po namyśle, ani to, ani owo 
nie jest.

— Ano zobaczymy — dorzucił lokaj.
— A długo mi jeszcze czekać?
— liii. mo już i po obiedzie; teraz dam kawę 

i koniec.
— Już mi się mai koci z tem czekaniem.
— Ja  ju /  was zameldowałem, tuk musicie cze­

kać, taki przepis
— Ano, t<: i zaczekam -  poprawił kapelusz, 

spojrzał na buty, s tarł z nich pył, obciągnął kami­
zelkę, i znów się zam yśiJ

Wspomniał słowa syn:.. że ten szlachcic tylko 
sztuczkami trzym a się m ajątku; tam sprzeda, ówdzie 
urwie, znów sie zapożyczy, i tylko nie widać, jak 
go wyrzucą z inajatku Tak to wygląda z daleka; 
ale jak  człowiek przyjrzy się zbiiska, nie przymierza­
jąc, jak  on teraz, gdy ujrzy, co oni jedzą, ile to 
usługi, dostatku, i to w dzień zwykły, roboczy, a 
w dodatku przed żniwami, to takiego nie łatwo 
zmogą długi, i zawsze będzie on panem. I na ta ­
kiego bogacza, którego boi się wójt, każdy urzędnik 
szanuje, sam starosta jemu się kłania, a  żyje w przy­
jaźni ze wszystkimi proboszczami, porywa się jego 
synl Prawda, że on uczony i mądry, prawda, że 
chłopy są zanim, ale takiemu szlachcicowi on nie 
poradzi, to darmo, napyta sobie tylko biedy i kło­
potu, i tyle zyska. Ha... ale to nie jego rozum 
i głowa, kiedy syn się uparł, niech idzie, byle on 
nie ucierpiał na tein, toż Stach jego nie jest dziecko, 
wie, co robi i co go czeka.

W tem zbliżył się lokaj, mówiąc:
— Idźcie, pan was woła.
W stał szybko, obciągnął białą sukmanę, popra­

wił pasa, spojrzał na lśniąco od tłuszczu buty, zdjął 
kapelusz i spytał:

— A którędy mi iść?
— Przez zajazd, pan na ganku.
Pochylony z ciężkiej i przydługiej pracy, z od­

krytą głową, na której jasne słońce srebrzyło siwe 
włosy, krokiem ciężkim, zmęczonym, szedł przez 
żwirowaną drogę zajazdu i pokornie stanął u scho­
dów ganku.

—  A... to ty, Drewniak —  przemówił pan 
z cygarem w ustach, siedząc nad czarną kawą — 
chodźno bliżej, pogadamy...

W szedł na schody, a  każdy z nich wyda ł 
mu się tak  wysokim i ciężkim do przebycia, 
w górę podnosił nogę i stawiał ją  głośno, z hałasem, 
z dźwiękiem żelaznej podkówki.

Stanął o kilka kroków od pana i miął kapelusz 
bezradnie.

— Słuchaj, Drewniak! znamy się ze sobą nie 
od dzisiaj; powiedz mi szczerze, czy zrobiłem ci 
krzywdę —  spytał tonem łagodnym,

— J a  się też nie skarżę, Boże uchowaj! %
— Gzy zająłem ci niesłusznie jakie bydlę ? 

Czy nie pozwoliłem wypasu ?
— Co prawda, to prawda — mruknął chłop.
— A może ciebie osztrafowałem niesłusznie? 

Może krzywdę wyrządziłem?
— O rety, a  któż to m ówi?!
—  Pam iętasz ty ten klin łąk i?
—  Jakżebym  go miał zapomnieć, toż dotyką 

mego gruntu.
— Pomyślałem i o tem ; przydałby ci się dlą 

bydła, co?
— Oj, i jak!
— Ano, tak widzisz, że ja  dobry dla ciebie 

i chciałbym ci pomódz.
Chłop poruszył się niezgrabnie i szedł, by uca­

łować rękę pana.
—  Daj spokój, D rew niak.. .  Posłuchaj tylko 

końca.
Chłop przystanął i z pod gęstych brwi bacznie 

przypatrywał się dziedzicowi.
— Otóż uważaj — zaczął pan — nic złego 

ci nie zrobiłem, przeciwnie, chcę ci dopomódz, a ty?
— Wielmożny dziedzicu, na mnie też nijakiej 

hańby nie ma.
— Kłamiesz, kochanku — uśmiechnął się wła­

ściciel. — A powiedz mi, kto buntował wieś, gdy las 
sprzedałem ? Kto zbiera gospodarzy, aby rajcować 
i iść przeciw rządowi? Kto podjudza chłopów w ca­
łym powiecie?... Odpowiedz, jeśli jesteś sprawiedliwy...

— Jan  mi Boga przy skonaniu, to nie ja  robię; 
źli ludziska rozpuścili ozory na mnie, i tyle.

—  Ty, nie ty, ale z twojej chaty to idzie.
—  Naplótł ktoś bajki, aby mi zaszkodzić 

u wielmożnego dziedzica.
— Już ty  mi nie gadaj, alboż ja  ślepy, czy 

głuchy? W iem wszystko, co się dzieje u ciebie iw ę 
wsi... Czekam jednak, bo myślę, że się sam opa7 
miętasz

— Ja spokojny człowiek, gdzie tam do buntu, 
dzieciom aby chleba było, nie trzym ają się mnie ża- 
dke fanaberye.

—  Teraz to tak  mówisz... A czy to nie twój 
syn pobuntował mi wieś ca łą?  A kto, jeśli nie on, 
zbiera ludzi byle jakich i podnosi hałas, że a^ 
w Radzie mówią i starostw ie? Inni panowie
do mnie pretensyę, że wszystko złe idzie z mojej 
wsi, a  kto temu winien, jeśli nie ty i twój syn, 
który bałamuci ludzi i wiedzie na złą drogę ?

(C. d. n.).
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© « p e s x e  l i a a u l l o w n
7- targo  pleniąAiiego*

WIwdlcA, 7 stycznia. Zaniknięcie wczmaj. fieldy pop. 
Notowano: Akcye auslr. Zakl. kredytowego 642*—, Akcye węg 
Zakład i kredytowego 665 —, Akcye auglo-banku 262'—, Akcye 
'Unioiibaiiku 545'—, Akcye Uinderlutnku 4l8'50, Akcye Raitk- 
vereiim 444*—, Akcye Bodenciedii 887'—, Akcye Gal. Banku
hipotecznego Akcye kolei państwowych 657 50, Akcye
kolei południowych 80*75, Akcye TYamway A. 283 25, 13. 279*75
AkcyePćolei Rlbethai 456*—, Akcye kolei p ó l n .  Akcye
kolei czern 533 50 Akcye Alpiny 402 50, Akcye Rinn M urany! 
477**-, Akcye Prag. Towarzystwa żel. 1425'—, Akcye Fabryki 
bron* 294. —, Akcye tureckie tytoniowe 292*—, Oblig. węg. ind, 
9310, Renta majowa £9 45, Austr. Renta koronowa CS'1C, 
Węg. Renta koronowa 94 85, 66 1. Listy I ow. kred. ziem 
92 10, 4 proc. listy Banku kraj. 92 —, 4ł/a prc. Bttuku kraj.
99’—, 4 prc. listy Banku hip. 90 25, 4l/a prc. listy Banku
hip. 5)7 75, 5 prc. listy Butiku hipot. 109*5'), 4 prc. Gal. Oblig, 
propiuao. 97 80, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 18!>il r. 93 75, 4 prc.
Pożyczka ni. Lwowa 87*75, Losy tureckie 103‘75, Matki ll7  20, 
Ruble 252 75. Kredyty —*—, Alpiny — —. Austr. kred. 630'50.

Usposobienie trwale silne pod wpływem notowań zagra­
nicznych i lepszych konjunktur na targach żelaznych. — Przy 
końcu kredyty i  renty lepsze.

Ikerlkm, 7 stycznia. Przy zamknięciu wczorajszej gieł­
dy: Kredyty 202*25, Staatsbahny 140 90. Discontn Conian-
dit 182-90, BerKn. Tow. huud. J42 10, Laura 189-— Bochumer 
170*10, Kolej póln, wscliodtuo-prusjka 77*75, Ruble za gotówkę 
216*20, Kolej warsz.-wied. —*—, Kolej morza śródziemnego 
— , Kolej Merldioualna —;—, Losy tureckie 107'75, Renta 
włoska 100 80, „Harpener" kopalnie węgla 162 25, Kolej Ma- 
rienburg-Młuwka 25*40, Konsolidation 291*—. Lombardy 21*10, 
Kołej Henry 91 80, Niemiecki bank narodowy 103 60, Kanada 
Profeired 11410, Akcye żeglugi batnburskiej 109’7C, Kurs war­
szawski 215*85.

■IttdApeffBt, 7 stycznia. Wczorajsza giełda Austr.kredyly 
633-50, Węgierska pożyczka premiowa 176 50, Węg. kredyty 
655 50, Węg. bank hipoteczny 462*—, Węg. bank o\kontowy 
423-—, 4-procentowa renta 118 50. Węg. bank kommercyonulny 
2475 —, Akcyu elektryczne 250 —, Węg. bank dla przemysłu 
i handlu 56 —, Węg. renta koronowa 94*40. Austr. renta złota 
118*90, Austr. renta koronowa 96*—. Peszteóska kolej miastowa 
698. - illektr. kolej miejska 291*—. Gana & Co. 2350, Salgo 
Tarjniisr 560*—, Itinia Murany 478*50, Austro Węgierska kolej 
państwowa 654 75, Kolej południowa 81 —.

HBerllO 7 stycznia, Wczorajsza giełda wlecz. (Nachtboers- 
Krertyty 200 40 Staatsbahny 140 50, Lombardy 20 60, Rom. ban­
knoty (nlt.) 216*05 Dłsconte Comandit 182 26 Kolej Trans- 
watska: 1899 r. certif. silna.

jrrn n lc ffa r i, 7 stycznia Wczorajsza giełda wiesom*: 
Kredyty 200*09, Staatekaliny 14075, Lombardy 20 75, Alpiny 
200—, Austryacka łenta papierowa —*—, Austr. sreornu renie 
99.60 Austr. slota rentą 101*45, Węgierska slotu renta 100' 16, 
UnlunbiUiki —*—, Akoye elektr. 119*50 Kolej pólu.-saeh. 109 90.

Teudencya silna.
l lf l l l lb n r ff ,  7 stycznia Wczotajsza giełda wieczorna 

Kredyty 200 25, l.ombardy 20 75, Statsbułu*v 14t*25 A -str. 
ciota reuta 101 80, Węgierska slota renta 100 30 Srebro 76'15 
płacono, 76 65 żądano. Srebrna rontą 99 15, Włoskie 100*75 
Losy s 60 r. 143*25

Ten den cyn silna.
P a r y i ,  7 Stycznia Wczor. giełda Cred. foncier 727*— excup 

4 proc. poftycika rumuńska 1896 r. 80*10. Grecka pożyci, 208.
4 pree. htsspańskle Rsttflęucs 79*-— ex cup.

Tondencya pewna.

T arg  s bo* o wy i towarowy,
i ln f la p e a s t ,  7 stycsnia. Pszenica na kwiecień od 9 CO 

do 9*01, żyto na kwiecień od 7*46 do 7*47, owies na kwiecień 
od 5*44 do 6.45, kukurydza na maj 12*— do 12*10,fRzepak na 
sierpień — ’— do -~*— .

Tendencya staba.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

§ i i i n i s l a w  l U d i s o  w s k l

Drobne ogłoszenia.
n frierw susy' K r a j o w y . *a

K ła d  w yrobu  gortetów , 
Lwów, Jagiellońska 2, I. p.

295 35 — J
K o n ie  do sprzedania. 
Dwernickiego 1. 12.

215 3-3

Dwadzieścia losów
serbskich z praw em  do w y -

f  ranych ju ż  p r z y  ciągnieniu 
5 s tyczn ia , można nabyć na 

sp ła ty  po  12 koron m iesię­
cznie. D ziesięć losów za opła­
tą sześciu  koron. Cena ko­
ron 280 w zgl. 140. Dom ban­
kowy Schiitz i Chajes we L w o­

wie, ul. S ykstu ska  8.
158 10-5

g ^ w iK le r y ,  okulary, przy- 
rządy optyczne, miernicze 

dzwonki elektryczne, telefony, 
gromochrony sprzedaje i urzą­
dza o 20 procent taniej niż 
wszędzie. J. HELLER, Lwów, 
Akademicka 26. 282 3-2

znajdzie umieszczenie 
w handlu płócien i bielizny

Jana Riedla 127
w e  L w o w i e .

I B  n ty n o w a n y  sten o g rra f
polski i niemiecki, słu­

chacz praw, piszący biegle na 
maszynie, poszukuje zajęcia. 
E. S. w Administr, Słowa.

291 1

ty borna. Kawjn li-?, bilo 65 
i 75, et. „S yryu»7“ u l.2 . 

M aja 1. 2, Lw ów . 269 10—1

Do wypraw!!
\ Ważno dla szwaczek I 

Prześliczne Hafty 
s z w a j c a r s k i e !

Tylko przez 10 dni
wy sprzeda*

I ulica Leona Sapiehy 
fl. 51a, II. p., drzwi 3.

283 1

M oM JE  J Ę Z Y K I
B erlitz School 3 Maja 2. 

c. k. konces. szkoła 
Prane., Angiel, Rosyj. 

Niein., Polsk., uczy knżdy 
nauczyciel tylko swej mo­
wy ojczystej. Próbne le­
kcy e darmo. Prosp. franc. 

|  Wpisy codzień. 190 14-8

państw europejskich Ul

Egipskie tutki 
i bibułki

są za naj­
lepsza uznane.

 ....    mg
S |  Główny skład: ,,A8DA“, Lwów, ulica Pańska t. 10. |  -

Tylko dla Aborjerjtów „Słowa Polskiego"!

K o l e n d y  p o t y k i e
do śpiewu z towarzyszeniem fortepianu opracował 

St. Niewiadomski.
Dwie serye, zawierające razem 24 kalend w cenie skle- 

powej 6 hor on, dostarcza nasza administracya 
dla abonentów „Słowa Polskiego“

z a  2 k o r o n y  9451
z przesyłką pocztową za 2 k. 35 h.

Nakładem „Słowa Polskiego" wyszła I jest — 
— do nabycia we wszystkich kslęgarnlaoh

4Ę. Powieść współczesna:

 WIESŁAY seL A V U S

U g o d o w c y
CENA 4  KORONY,

Nadsyłający powyż. kwotę wprost 
do Administracyi Słowa Polskiego 
we Lwowie, Chorążczyzna 17-19, nie 
ponosi kosztów opłaty pocztowej.

Dużo pieniędzy!
do 1.000 k o ro n  m iesięcznie m ogą nczciyrie 
zarobić osoby każdego stanu, (także jako 

uboczny zarobek) 86
B liższe szczegóły pod: ..IlELLL 191“ Anon- 
cen B ureau , S tu ttg a r t,  S ch iekstrasse  n r. 0.

Lwowskie Biuro handlowe
p r z y  u l. K o ś c iu s z k i  4 .  

sprzedaje najtaniej

W ę g i e l  k a m i e n n y
dla  g o rze lń , m łynów , lokom obil i t. p. z mijlepszych

kopalń. 8

Uli EKSPEOYCYI „ S M  POLSKIEGO14!
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Uoskoffy Zaszumi las tomów 2
cena.......................... 6 kor.

Si. Kossowski, Moja córka 2*50 „
„ Psyche . . 3*00 „

A&gar-mcim, Panna Siefcierczah;
k a ......................... 2*00 kor.

Zmogas Barcikowscy . 5*00 „

Przygotowania wojenne Bosyi 
(II. wydanie) . . . .  1*00 kor.

Przewodnik do kąpiel 100 *
Tylko dla Abonentów „Słowa Polskiego*.

BOTANIK W ó d k a  z d ro w o tn a
f t i ^ -''HBiiiiî r t r iani r o  i n

wznieca apetyt i ułatwia trawienie.

38PAROWA FABRYKA WÓDEK
L e s i k a  P r a s  W i ś n i o w s k i  e g o  i  S p ó łk i

właść. L eszek Prus W iśniow ski i Roman M arczyński 
w  T e n c z y n K u , staeya kolei i poczty w KRZESZOWICACH
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99 1 99 lao
99 oSi 99 25
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99 051 99125

190 50.i 1;'-' 50
141 75; 142 75

1 171 172
216 220

r, 216 220
297 • 298 •

118 70 118 90
95 95 06 15
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Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z  dnia 5. stycznia. 1901 r.

Kursy o ile inaczej ni© podano obliczon© są za 100 
>ron nom inalnej w artości i  za g o tó w k ę ---------------—

Ogólny dług państwa.
sdnolity d ług państw a 

banknotaoh, m aj—listopad . .
„ „ lu ty—s ie rp ie ń .

srebrze styczeń—lipiec . . . .
„ kw iecień—październik

asy z roku 1854 po 250 zł. m. k.
_ „ 1860 „ 500 zł. w. a.
„ fe- n 1860 * 100 zł, „ „
„ - „ 1864 „ 100 zł. „ r
! ” 1864 „ 50 zł. -
sty zastaw, dom en państw  120 zł. 5
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie państw a reprezentow anych, 
astr. ren ta  złota wolna od pod. . . 4 
n „ w wal. Kor. w. od pod. . 4 
n „ inwest. wol. od pod. . . 3 1/2 

Oblig&cye kolejowe, 
olej Arcyks. A lbrechta w  srebrze . 4 
n <;es. E lżbiety w złocie w. od p. 4 
. cesarz. Frano. Józefa w  sreb. . 5 V«
" Aj'o. Rud. w. K. woL od pod, 4 w  
' ces. 'Blż. 200 zł. m. k. za sztukę 5 a/« 496 
” K arola Lud. 200 zł. m. k. 5

ObU -cye pierwszeństwa kolejowe, 
olei \re v k s . Alb. 300 zł. w  sreb. . 5 
„ J ł  , 200 zł. w złocie . 5
n rzęs. Em. 1^85 200, 1000, 5000 zł. 4 
” „ lb95 400, 2000, 10000 K. 4
„ Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . . 4 
„ K arola Ludw ika s r e b r . . . . .  .4  
„ Lwow.-Czer.-Jaski ej Km. 1894 . 4

Dług państw, kraj. kor. węgłer.
ręgiei'ska ronta z ł o t a ..................   i
ęg* re n ta  \v. Kor. wolna od p^d. 

rę.g. ren ta  w. Kor. „ „ n
iżyozka kol. z r. 1889 w  złocie •
iżyczka kol. z r. 1889 w srebrze •
'ęg. obligacye propin. w. a. . . • 
ręg. prom. reg. Cissy . .

pożyczka prem . po 100 zł. . .
« r> n 60 B . . .

óligacye indem nizacyjne hipoteczne
K roacyi i  Sławonii . . . .  .4*65 

— Propinaoyjne wol. od p o d .. . . 4
ręgiei'skie obligacye h ip ..................... 4
roacyi i Sławonii oblig. h ip ............... 4

Inne publiczne pożyczki.
ożyozka reg. D unaju z r. 1878 . . .  5 

z r. 1899. . .4  
„ k iaj. Bukow iny z r. 1898 . . 4

bl. prop. B u k o w in y ........................... 5
•ak poż. i.rai. z r. 1893......................

50j 4311

Gal. obi; prop. z r. 1889 ..................... 4 |
■toż, m iasta  Lwowa z r. 1896 . . . .  4 1

z r. 1900 . . . . 4 Va !l
W iednia z r. 1871 . . . .  5

R enta w łoska za 100 l i r ........................4
Poż. hypot. Bułgaryi z r. 1892 . . .  6

Listy zastawne
(Obligacye hipot. i listy  dłużne), 

Austr. zakł. kred. ziems, los. w 50 1. i  
Buków. zakl. kred. z ie m s k i ...................o

Gal."akc. b. k. z KWo pr. 3. w *39Va 1. 5 
GaL . „ los w 50 lat. . . - a E,
Gal. - „ „ los w 60 lat. . .
Gal. Tow. kred. ziem. los w 56 lat 
GaL „ „ w 4,1 la t
Gal. „ „ . d u n. emis. .
Gal. „ „ ,, .200 Kor. . .
Banku krąj, dla Gal. i Lod. w 51 1.
Banku „ .. zvrr. w  ol1!-! 1.
Banku n oblig. koruun, 2 emis. .
Banku „ „ „ 3 e. 1. w 42 1.
Austr. węg. Banku los w 40Va 1. .
A ustr. „ „ ' los w  50 1............... *

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolei ijołn. ces. kk.rd. em. z r. 18S6 . 4 

1887 • 4 
1888.4 
1891 . 4 
1893 . 4

971301 
87 75l 
97 '50 

123 60

95

4 
4 
4 
4 
4 
4
4 Va
4
5
4 1/2 
4

94
103
94

109
97

124

9f

90 25 
921

99
92

101

D * 7ł fl » ^
Lwiiw-Czei-n.-Jassy 1834 p. 10°/o 4

25 981 1884
310

» 118185 
445

)10
178

101
101

106 i

I 102j
94 10

Gal. koL lokalne wscliod.
Węg.-Gal. kolej «m, 1870 • . . . . . 5

„ „ „ 1878 ...................5
« » a 1887 ...................4

Losy procentowe, (za sztukę)
A ustr. Zakł. k redyt, obi. pr. em. 1800

po 100 zł. w. a .................................... 3
„ „ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. .3  

Tow. ż. n a  Dun. 100 zł. m. k. p. 10%  4 
UregoL Dun. z r. 1870 po 100 zi. w. a. 5 
Węg. banku  hip. p r  1. z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. m iasta T ryestu  po 100 zł. m. k. 4 
Poż. „ „ po 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem . po 100 fr. . . . . 2 
Tureckie obL prem . kolej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilioa po 5 zł. w. a. . 

75 Zakł. kr. dla hand. i  prz. po 100 zł. W. a.
Cl ary po 40 zł. m. k . .....................................
Pożyczka m. In sb ruku  po 20  zł. w. a . . . 
Poż. prem , mias. K rakow a po 20 zł. w. a. 
_ „ » , » Lubiany po 20 zł. . . .
Of en po 40 zł. w. a...........................................
Palffy po 40 zł. m. k ......................................
Czerw. krz. austr. tow . po 10 z ł.................

węg. tow. po 5 zł.......................

95
104
95

110
98
91
92 
94 
94

99
93 

101
99

100
100

256
250
500

245

82

170
168

24

10

258
251
540

247

30|Fundacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł. , . .
25|8alma po 40 zł. m . k.  ...................

OPożyczka m iasta Salzburga po 20 zł. . .
GOjSt. Genois po 40 zł. m. k ..............................

sPoż. pr. m. Stanisław ow a po 20 zł." . ! . 
K om unalne m, W iednia z r. 1874 po 100 zł.

Akcye Przedsiębiorstw transportów. 
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . . . .

„ t „ „ akoyo zakład 200 zł. . . .
Kolei połn. cos. Perdyn. 2100 K or.............

rn ?50?°?łw ; k(Ji* ]ok- (akc- pkTW.) 200 zł. • o0 Kol. Lwow-Bełzeo (akc. piorw.) 200 zł. • 
Lwow-Czern.-Jassy 200 zł. . . . . .
wschodn.-gal.-lokaln. 200 z ł..................
państw ow ych 200 zł. =  500 f r ..............
południowej 200 zł. =  500 fr. . • • •

» galicyj. lokal. 200 z ł.....................
Austr. Tow. żegl. na  D unaju 1500 K or.. •

Akcye banków (za sztukę)
Banku A nglo-austr. 240 K o r . ......................
Peszt, banku handl. 1000 K o r . ...................
Zakład kred. dla handlu  i  przem . 320 K or
Węg. banku kredyt. 400 K or.........................
Dolno austr. tow. esk. 400 K or..................
Galie, banku  liipotecz. 400 K o r . ...............
Galie, banku dla handlu i przem . 400 K or 
Banku dla krajów  koronnych 400 K o r .. .
Banku Austro-węg. 1400 Ko..........................
Banku Związków. (Unioubank) 400 Kor. • 
Czesk. banku związk. 200 Kor . . . . . . .
Zivnostenska banka 200 K or........................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń, węgla w Brtts 100 zł. . . ,
Galie. karp. naft. tow. 500 K o r . ...............
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . . . 
Prazkiego tow. żelazu, przem. 200 zł. , .
Schodnie y 500 K or..........................................
Turock. z ar z. tytoniów 500 franków . . • 
Trifal tow. kop. węgla 70 z ł . .......................

W e k s l e .
(Gzcdd, dewizy krótko term,) %  

Berlin i ulem. m. bank. ca 100 marek 4 
Londyn za 10 fantów s z t e r . ...............4

60

S4

18
160

174
172

4of 25

50

10

40

70
224
75

240

397

J236  
• 80 

~4 250
!

300
5480

530

78
421
816

261
2470

6T
48;'
535
355
415
1589
545
246
263

730
885
895

b405
1230

425

W łoskie bauk. za 100 liró w .....................5
W a l u t y .

Dukat oesarsk i............................................. ...
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta . . . ,
20-frankowka....................................................
20-markówka................... #........................... ...
Llosyjskie 5-rubl. w  z ło c ie ...................... ...
Niemieckie banknoty za 100 m arek . . ,
W łoskie banknoty za 1Q0 l i r ................... ...
Buble banknoty za 100 ru b li......................

400
320

5520

50

50 262

GO

50

50
FiJ 5405d 247 

-  264

50

740
890
366

fo.426
1250

435

50

50

50

117 17 117180
289 10 239 25
95 10 95 20

~93 70
i  9 3

80

11 31 1 1 34

19 osi i  19 0 5
23'441 | 23 52

117 id ” 3
93;75 93,95

253 j  254 20

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów. dnia 5. stycznia  1902.

I. Akcye za sztukę.
Banku hipot. galic. po 200 zł. (400 K.)

E x dividende 20 K o r ........................
Bonku galic. dla handlu  i p rzem ysłu

po zł. 200 (400 K o r . ) ......................
Kolei gal. K ar. Lud. po 200 zł. m. k. 
K olei Lwów-Czem -Jussy po 200 zł. w. a. 

w  srebrze (400 Kor.) . . . . . . . . .
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
F ab ryk i wagonów w  Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 K or.........................
Tow. dla galic. przedsięb. elektrycznycu 

wod. po 200 zł. (400 K o r.) ..................  .
II. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g, 5% w. a. wyL a 10®/, . . . .  
Bonku h. g. 4ł/2°/0 w. a. los w  50 1. . . .
Banku b. g. 4% „ „ los w 00 1. po 200 K
Banku kraj 41/2°/o w. a. los w 51 1..............
Banku kraj. 4% w. a. los w 57 L . . . .  
Towarz. kred. gal. ziem. 4% (1  emis.) . • 
Towar®, k redyt, galic. ziemsk. 4% los

w  41% la t  . . .  .............................. ...
4% los w 56 l a t ....................... ....

III. Obligi za 100 K.
bez kuponu bieżącego 

Galie, funduszu propiuacyjnego 4% w. a. 
Bukowiński fund. propinaoyjny 5% w. a. 
K om unalne B anku kraj. 5% 2 em isya .

41/a°/o 3  em isya . 
„ „ 4% 4 em isya . .

Kolej lokaln. wscb. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej 6°/o w. a. z r. 1873 . . 
Pożyczki k raj. 4°/o po 200 K. z r. 1893. . 
Pożyczka m iasta Lwowa 4°'o po 200 Kor.

„ 4 l/2% po 200 Kor,
IY. losy.

M iasta K rakow a po 20 zł. (40 Kor.) . . . 
M iasta Stanisław ow a po 20 zł. (40 Kor.) .

V. Monety.
D ukat c e s a r s k i ..............................................
20-fra n k ó w k a ...................................................•
100 rub li r o s y j s k i c h .....................................
100 m arek  n iem ieck ich ................................

Ipłac>ą| żądują

535 . 560

350 880
428 • 435 •

528 . 535 ,
• • 100 •

• 850 •

400 • 420 •

ioe KI
*9897 60 80

90 21J1 90190
99 • 0 00|7O
92
90

9270 
! 941

93 I 84*20
92 —■ 92170

97 701 98 40
101 50 . 1 •
101 101 170
98 50 99 vw
92 , 92 70
92 92 70

"93 66 *94 30
87 60 88‘30
97 uU 98 JO

70 78 ,
• *

11 17 li 35
18 90 19! 15

252 50 255) .
117 10 117100

Drukarnia „S ło w a  Polskiego11
wykumoje

wszelkie roboty w zakres drukarstw a wchodzące.

JSi&kladem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. E ogr. poręką — Z Dcukarjai „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z. ttlałdciaakiego


